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k w arta ln ie  l rab . 25 k.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
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lab  je g o  m ie jsce  
p ła c i s ię  20 k o p ie jek .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. @ Adres Redakcyi i A dm inistracyi: łó d ź , ul. Franciszkańska 27.

I Rosi.
(C. d.)

Chcąc dopełnić całości obrazu, przyj- 
'zyjmy się bacznie literaturze polskiej 
i  ówczesnej doby.

Objawia się ona w dwóch ostateczno- 
ciach: w satyrze i panegiryzmie. A pra- 
fdy niema tak w jednej jak  w drugim.

Z jednej strony panegiryzm obrzydli
by, penegiryzm w utw orach naw et naj- 
nakomitszych naszych poetów — żaden 
nich nie jes t wolny od tej wady—pa- 

legiryzm w pochlebczych elukubracyach 
ismaków i pieśniarzy, w kazaniach 
mowach pogrzebowych mnichów, pane- 
iryzm w ustach wielomównej szlachty, 
lbującej się w obłudnej i samochwalczej 
wadzie, panegiryzm wreszcie w dyplo- 
iach i nadaniach królewskich — z tego, 
o było najprostszą ucziwością, robił wyższą 
Dotę, z najskromniejszej m iary obywa- 
dskiego zmysłu robił wzniosłą ofiarność, 
e spełnienia zwykłego obowiązku żoł- 
ierskiego heroizmu — z drugiej strony

wszyscy niemal krytycy współczesnych 
wad obyczajowych i społecznych, począ
wszy od Orzechowskiego a skończywszy 
na Krysztofie Opalińskim, w ytykając rze
czywiste zdrożności, przesadzali nie tyle 
samym  nadmiarem  w ich potępieniu, co 
ich generalizacyą, tak że wynosi się z ich 
czytania niekiedy wrażenie, jakoby  Polska 
była Sodomą i Gomorą.

Kilku zaledwie z pośród nich odróżnia 
winę samego społeczeństwa od winy in- 
stytucyi; większość nie chce reform, chce 
aby pozostało przy starych „wolnościach“, 
przy starem  bezprawiu i szuka dla Rze
czypospolitej chyba nie ludzi, ale aniołów.

Nawet Szymonowicz, uważany za echo 
Zamojskiego, woła w swej L u t n i  R o k o -  
s z a ń s k i e j :

Gani cię ktoś nierządem i odmienić radzi?
Dla Boga, komu nasza starożytność wadzi!

I nie w tern leży cały tragizm  rzeczy, 
że o tej porze tak źle się działo, ale w tern, 
że nie mogło być lepiej.

Równie źle działo się po za granica
mi Polski, ale tam  właśnie już  w samej 
porze najgorzej zaczęła działać represyjna 
siła władzy państwowej.

W chwili kiedy w Polsce zaczynają 
tryum fować zasady anarchii, we Prancyi 
Henryk IV ustala władzę publiczną i spo-
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łeczną sprawiedliwość. W kraju ustaje 
ucisk ludu a rozpoczyna się epoka ładu 
i prawa.

W  Niemczech rusztowanie, na którem 
okrutną śmiercią stracono Grumbacha, 
było niejako słupem granicznym  dwóch 
epok; on sam je s t  już poniekąd ostatnim  
bohaterem  anarchii społecznej i poli
tycznej. Z jego śmiercią kończy się okres 
buntowniczych m agnatów, zamyka się 
pora zbiorowych, na szeroką skalę orga
nizowanych gwałtów i wojen pryw atnych

W  Polsce tylko stan rzeczy pozostaje 
niezmieniony.

Te same przyczyny wywołują te sa
me, ale w miarę postępu czasu coroz zgm 
bniejsze sku tk i—i tak trw a ciągle, aż do 
sm utnego końca.

Przypatrzm y się dalej tyle wysławio
nej w o l n o ś c i  szlacheckiej.

„Senatorowie wszystko mając nic nie 
m ają“ — słowa te W espazyana Kocho- 
wskigo doskonale się stosują do owej 
wrzekomej swobody, do owej wysławio
nej udzielności szlacheckiej.

W olnym  napraw dę i nietylko wol
nym, ale udzielnym był wielki pan- 
a i ten  dopóty tylko, dopóki nie usiadł 
m u na karku  jeszcze większy, jeszcze 
możniejszy przeciwnik.

Zwyczajny wioskowy szlachcic żył 
w niepewności, w trwodze, w zależności, 
w niewoli prawie a jego m a g n a  c h a r 
t a  l i b e r t a t u m  była kwitkiem  na try 
bunał. „Mówi: króla się nie boję, a przed 
sąsiadem ucieka i drży“—głosi Skarga 
w jednem  ze swych kazań sejmowych.

Dom szlachecki miał według praw 
być warownią wolności i bezpieczeństwa, 
szlachcic szczycić się miał dum ną dewizą 
angielskiego obywatela: M y h o u s e  i s  
m y  c a s t l e 1)—nie miał też praw a zastu
kać do jego domostwa król, nie miał 
tego praw a reprezentant króla i stróż 
praw: starosta — ale hajduk wielkiego 
pana, ale zbrojny sąsiad, ale T atar—gość

!) Mój dorn jest moim zamkiem.

niemal coroczny, ale g rassant Lisowczyk 
z pod rozbitej chorągwi, ale opryszek 
wołoski, węgierski lub t. zw. Beskidnik 
nie uszanował pewnie jego progów.

Tak było we wszystkich ziemiach 
dawnego województwa ruskiego.

Mieszkało się daleko od siebie, dale
ko sąsiad od sąsiada, co zresztą szęsto 
na lepsze, rzadziej na gorsze wychodziło. 
Nie było drogi wcale, a jeżeli była, to 
bez mostu, a jeżeli z mostem, to z dziu
raw ym  i karkołomnym. Miasto dalekie, 
a w mieście niczego nie można dostać. 
Czekało się na jarm ark. Dom musiał sam 
sobie wystarczać; życie w nim było pra
wie homeryczne. W szystko wyrabiało się 
w domu: wódkę, piwo, miód, lekarstwa, 
płótno, mydło, świece, atram ent, nawet 
proch strzelniczy. Czego się nie robiło 
w domu, tego się nie robiło w ogóle 
■w kraju. Przychodziło to z za granicy. 
Kupowało się u  Niemca, Włocha, Szkota, 
Żyda, który zazwyczaj stał za tych wszy
stkich trzech razem, a miał towar naj- 
rozliczniejszy i najlichszy.

Sm utną praw dą były słowa poety:
Nikt do nas, my na wszystkie posyiamy światy- 
Po trunki, po korzenie, szkiełka i bławaty.

Każdy dom szlachecki był małą for- 
teczką. Otaczał go ostrokół. Okna bylj‘ 
zakratow ane, drzwi bardzo silnie i gęsto 
okute.

Z licznych opisów zajazdów' i napa' 
dów wynika, że do takiego domostwa 
napastnik tylko z wielkim trudem  mógł 
się dostać, że drzwi trzeba było wystrze 
lać, podpalić, czasem prochem wysadzić 
Bardzo często czytamy, że szlachcic tak 
napadnięty wytrzym uje oblężenie; czasem • 
naw et sama kobieta, pod nieobecnośi 
męża, skuteczny staw i opór szturmowi 
Ubogi naw et szlachcic ma w domu malj 
arsenał i odpowiedni zapas żywności 
a utrzym yw ać musi bardzo liczną służbę 
Na sygnał dany z domu dziedzica ude 
rzają we wsi w dzwony cerkiewne 
a poddani m ają wtedy obowiązek z sie 
kierami, kosami i pałkami spieszyć ni 
odsiecz dworowi. Zamożniejsza szlacht 
posiada zameczki, drewniane wprawdżii
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najczęściej, ale opatrzone w  basztowe cza- 
townice, otoczone wałem lub  potężnym 
ostrokołowym  parkanem.

W  aktach dw ory tego rodzaju zowią 
się f o r t  a l i t  i  a, z dodatkiem  — jeżeli 
były murowane— m u r  a t  a. Zamek w ię 
kszy, według regu ł sztuk i wojennej for- 
ty fi kowany, nazywa się stale a r x .

Zameczków m ałych było bez liku , 
najwięcej w  ziem i ha lick ie j, dziś ślad 
ich zaginął w  tradycy i, a zachował się 
ty lko  w  aktach.

Zameczki tak ie— lubo drobne —  ob fi
towały w  broń i  by ły  dobrze zaprowian- 
towane. W  zameczku np. w  Bobolińcach, 
własności Ł a d z i ń s k i c h ,  piszących się 
z R a d w a n ó w  a, zajechanym i  zdobytym  
w r. 1630 przez Ludw ika  Wydżgę, było 
12 śm igownic, 24 hakownic, 50 koby ł 
niemieckich, 35 polskich, 20 w ileńskich, 
6 to ruńskich  - m uszkietów, 8 janczarek, 
22 gu ldynek, bandoletów, ru r  ptaszych 
i zwierzęcych i t. p.

W  Obertynie, zdobytym  przez chłop
stwo, było strzelby sztuk 18, prochu 
kamieni 10, ładunków  gotow ych 700, 
ołowiu kam ieni 10; w  Brzeźnicy któ ra  
uległa temuż samemu losowi, prochu ka 
mieni 8, ładunków  gotow ych 1500, ku l 
działowych 300;- w  zameczku pała ickim  
kobył kno tow ych 40, m uszkietów klepa- 
czowych 10, hakownic 6 i  t. d., prochu 
kamieni 16, nabojów hakowniczych i  m u
szkietowych 2,000, o łow iu  kam ieni 8.

W  nieco znaczniejszych, chociaż wca
le nie pierwszorzędnych jeszcze zamkach 
znajdował się ju ż  wcale pokaźny arsenał 
jak  np. w Sidorowie i  Strusowie, w  k tó 
rych Kalinowscy, po wypędzeniu z n ich 
Sienieńskich, zdobyli w  r. 1629 w  p ie r
wszym 6 dział spiżowych, każde warto- 
śbi 5,000 zł., 4 działa żelazne, 30 śm igo
wnic, 60 hakownic; w d rug im  zaś 10 dział 
spiżowych po 5,000 zł., 5 dział żelaznych, 
100 koby ł n iem ieckich z krzosami, 80 ha
kownic, 40 śm igownic, 2 organki, prochów 
kamieni 7.

Już sama obronność takiego zame
czka a tem bardziej zwykłego domostwa 
wymagała bardzo licznej czeladzi. Jakoż

b y ł to  najw iększy ciężar w  budżecie 
każddgo możniejszego szlachcica. Nie- 
ty lk o  bezpieczeństwo w  domu ale jeszcze 
bardziej bezpieczeństwo w  podróży w y 
magało zbrojnego tow arzystw a, a z tej 
potrzeby w yrab ia ł się zwyczaj reprezen
tacy jny  i  szlachcic, k tó ry  się szanował, 
nie w ychy la ł się z ^domu bez orszaku. 
Do grodu, na ro k i ziemskie i  kwerele, 
na sejm ik, na pogrzeby, w  gościnę do 
sąsiada, na nabożeństwo do kościoła w y 
jeżdżało się ja k b y  na małą w ojnę i  m ia
ło się też wojnę za łada okazyą. N a jw ię 
ksza część bu rd  k rw aw ych  powstawała 
z powodu takiego zwyczaju; bo je ś li nie 
zwadzili się pomiędzy sobą panowie, po
wadziła się służba, a ja k  przykazaniem  
było s ług i mścić się krw aw o obrazy pań
skiej, tak  znowu uchodziło to za honoro
w y  obowiązek pana u jąć się k rzyw d y  
swego sługi. Dochowało się wszakże 
z tych  czasów przysłowie: „K to  się o psa 
i  o chłopa nie weźmie, ten się i  o żonę 
nie weźmie".

(C. d. n.)

K R O N I K A .
KRAJOWA.

. 1

—  Instruktorzy wojenni w szkołach.
Z rozporządzenia m in is tra  ośw iaty, we 
w szystkich zakładach naukow ych niższych 
i  średnich w  M andżuryi wprowadzony ma 
być obow iązkowy w yk ła d  g im n a s tyk i w o j
skowej i  w ładania bronią. Zarządowi szkół 
w  M andżuryi polecono zaopatrzyć szkoły 
w  broń typ u  lżejszego i zaprosić in s tru 
k to rów  w ojskow ych.

—  Brykiety węglowe. M in is te r kom u- 
n ikacy i zażądał od izb ustawodawczych 
140 tys. rb. jednorazowo i  65 tys. rb . ro 
cznie na zbudowanie i  u trzym yw an ie  spe
cjalnego labora to ryum  w  celu w yrab ian ia  
prób b ryk ie tó w  z różnego ga tunku  węgla 
i chem icznych domieszek.

—  Ubezpieczenie robotników od nie
szczęśliwych wypadków. Do D um y pań
stwowej wniesiono cztery p ro jek ty , do ty 
czące prawodawstwa robotniczego, a m ia
nowicie: 1) o ubezpieczeniu robo tn ików  od
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nieszczęśliwych wypadków, 2) o ubezpie
czeniu robotników na wypadek choroby, 
3) o urzędach ubezpieczeniowych i 4) o ra- 
dzie do spraw ubezpieczeniowych. Na po
rządek dzienny w Dumie wszedł projekt 
pierwszy: o ubezpieczeniach robotników 
od nieszczęśliwych wypadków. Isto ta te 
go projektu polega na następującem.

Ubezpieczeniu od nieszczęśliwych w y
padków podlegają robotnicy fabryk, przed
siębiorstw tram wajow ych, górniczych i 
statkow ych z liczbą robotników nie m niej
szą od 20, przy zastosowaniu kotłów lub 
maszyn parowych puszczanych w ruch 
siłą przyrody lub zwierząt, a 30 robotni
ków w braku podobnych maszyn, lub 
kotłów. Przedsiębiorstw a miejskie i ziem
skie obowiązuje prawo o ubezpieczeniu 
robotników. W yjątek stanow ią jedynie 
przedsiębiorstwa rządowe i kolejowe po
żytku ogólnego. Ubezpieczeniu podle
gają wszyscy robotnicy danych przed
siębiorstw, których roczna płaca nie prze
wyższa 1,500 rb. W  celu urzeczywistnie
nia ubezpieczenia na w.ypadek choroby 
wszyscy właściciele przedsiębiorstw dane
go okręgu łączą się w towarzystwo ubez
pieczeniowe. Zebranemi funduszam i ubez
pieczeniowemu i sprawam i towarzystwa 
kieruje samo towarzystwo. Ogólne zebra
nie tow arzystw a ubezpieczeniowego może

w ydaw ać postanow ien ia  obowiązujące 
środkach  ostrożności przy pracy, a rów 
nocześnie u stan aw iać  k ary  do 300 rub 
za naruszen ie tych  przepisów. Towarzj 
s tw a  ubezpieczeniow e w ydają poszkodo 
w anym  em ery tu ry  lub zapom ogi. Zapo 
m ogi w ydaw ane są po upływ ie 13 tygodt 
od dn ia  nieszczęśliw ego w ypadku do dnii 
pow ro tu  zdolności do pracy, lub  początki 
w ydaw ania  em ery tu ry .

Zapom oga udzielana je s t  w rozmii 
rach  ‘̂ d z ie n n e j  p taCy. w  razie całkowi 
tej niezdolności do pracy  em ery tu ra  wj 
nosi y/3 rocznej pen sy i poszkodow anej 
a w razie obłąkania, zupełnej u tra ty  oczu 
obu rą k  lub nóg em ery tu ra  w ynosi cal 
pensyę roczną poszkodow anego. W  razi 
śm ierci poszkodow anego em ery tu rę  otrzj 
m u ją  członkow ie rodziny w  następującyo 
rozm iarach: w dow a V8, dzieci p raw ne kai 
de VG przy życiu jed n eg o  z rodziców  i 1 
zupełne sieroty , dzieci n ieślubne w rozi
m iarze x/ 4 rocznej p en sy i poszkodowane®
rodzica. Łącznie em ery tu ra  całej rodziij 
nie pow inna przew yższać 2/3 rocznej 
syi zm arłego. P en sy a  roczna obrachowajj 
się albo w edług  rzeczyw istego zapracom 
nia lub w drodze pom nożenia średnia 
dziennej płacy poszkodow anego przez 281 
Za niezaw iadom ienie tow arzystw a ube 
pieczeniowego o n ieszczęśliw ym  wypadła

13. Szwecya po wojnach 
z Polską.

Czujność, ostrożność, męztwo i talet 
wojenny króla sprawiły, że wojsko szwedi 
kie mogło przezimować na ziemi rosyjskiej

{C. d.)
W m aju 1789 r. Gustaw powrócił do 

Pinlandyi z nowem wojskiem, ale Rosya 
miała już  w tedy 60,000. Położenie było 
daleko trudniejsze jednak  duch panujący 
w armii szwedzkiej rokował najlepszą 
nadzieję.

W yżsi oficerowie pochodzący z m ag
natów zostali zmienieni w armii lądowej; 
w armii morskiej zapomniano tego uczynić.

Nastąpiła nowa zdrada, k tóra pozba
wiła Szwedów zwycięztwa na morzu pod 
wyspą Gothland.

Gustaw III kroczył wśród nieustan
nych zdrad, ale um iał przezwyciężać 
wszelkie trudności.

Dopiero w 1790 roku ruchy Gustaul 
przybrały śmiałą postać.

Król otoczony batalionam i wiernyci 
Dalekarlijczyków, zdobył W alkiatę i Ke: 
nakosk a potem posunął się pod Bierki 
oddalone o dziesięć mil od Petersburgi

W alka toczyła się teraz tak  blizk 
że mieszkańcy Petersburga mogli prz; 
słuchiwać się kanonadzie.

Gustaw III, zagrzany powodzenie! 
przeprawił swe przednie siły do Kaineist 111 
o pięć mil od Petersburga. Patrole szwed; 
kie były już  o cztery mile od miast Cl1 
napełniając przerażeniem i zgrozą mieś 
kańców stolicy. W tem  zwycięstwo flot pr 
rosyjskiej na zatoce botnickiej powstrz; 
mało pochód dalszy Szwedów.
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właściciel p rzedsięb io rstw a u lega karze 
w w ysokości do 100 rb . R obotnik, n ie 
zadowolony z uchw ały  tow arzystw a ubez
pieczeniowego o rozm iarach  em ery tu ry  
lub zapomogi, może rozpocząć dochodzenie 
sądowe w przeciągu dw um iesięcznego te r 
minu od dn ia  w ręczenia m u uchw ały .

Prócz tego kom isya robotn icza D um y 
wniosła form ułę przejścia, w k tórej w y
raża życzenie u tw orzen ia  specyalnych  
funduszów ubezpieczeniow ych d la  odpo
wiedniego zabezpieczenia in teresów  zarów 
no robotn ików  ja k  i przem ysłow ców  i o 
rozszerzeniu koła osób podległych praw u 
o ubezpieczeniu od nieszczęśliw ych w y
padków, a w szczególności o złożeniu 
w D um ie p ro jek tu  ubezpieczenia od nie
szczęśliwych w ypadków  ro b o tn ik o w i u rz ę 
dników w przedsięb io rstw ach  kolej owych.

— Wyjaśnienie senatu. W arsz. zarząd 
gubernialny o trzym ał w yjaśn ien ie senatu , 
że um ow y zaw arte  przez naczelników  po
wiatów na w ynajem  placów do ćw iczeń 
wojskowych, nie m ogą być uznane przez 
władze w ojskow e i sk arb  p ań stw a  za obo
wiązujące, a poniew aż an i zarządy guber- 
nialne, an i też naczelnicy pow iatów  nie 
posiadają praw a na zaw ieranie tak ich  
umów, przeto zaw arte  przez n ich  dzierża
wy są niew ażne, w łaściciele zaś placów

nie posiadają p raw a w nosić p re ten sy i p ie 
niężnych do w ładz w ojskow ych i skarbu .

— Echa rewizyi senatorskiej. G uber
n a to r k ijow sai przesłał prezydentow i m ia
s ta  część protokółów  i postanow ień  komi- 
syi rew izyjnej sen a to ra  N eudhard ta , d o ty 
czącą udziału w nadużyciach  przy budo
wie kanalizacyi u rzędników  zarządu m ie j
skiego Paw łow skiego i Czajkow skiego, 
z prośbą o zażądanie od nich  w yjaśn ień  
i p rzedstaw ienie tychże w ładzom  adm in i
stracy jnym . Obaj w ym ienieni urzędnicy  
zostali skom prom itow ani w sk u tek  w y k ry 
cia podczas rew izyi, dokonanej u  przed
staw iciela fab ryk i „Lilpop, Rau i Loewen- 
s te ju “, inż. J. Żylińskiego, no ta tek , s tw ie r
dzających, iż przyjm ow ali od niego datk i 
pieniężne w okresie czasu od 1 9 0 2 —  1910  
roku. W ykroczenie to  przew idziane je s t  
art. 3 7 2 , 373  i 377  kodeksu  karnego.

Jednocześnie kom isya rew izy jna sen a 
tora N eu d h ard ta  przekonała się, iż pod
czas zakładania ru r  kanalizacyjnych  zn a 
czna ilość punk tów  k o n trak tu , zaw artego  
przez m iasto z fabrykam i, nie została z u 
pełnie w ykonana, lub też w ykonano je  
niezgodnie z brzm ieniem  sam ej um ow y 
i zawsze na niekorzyść m iasta. P a k ty  te 
w skazują n a  to, iż osoby, k tó re z ra m ie 
n ia zarządu lub Rady m iejskiej m iały so 
bie pow ierzony nadzór nad przeprow adze-

To ocaliło P e te rb u rg .
Później pod S w enksund  flo ta szw edz

ka pom ściła się poniesionej s tra ty  ale oko
liczności się zm ieniły.

G ustaw  III zostaw iony  sam em u sobie 
wyczerpał o sta tn ie  rezerw y.

D yw ersya tu reck a  była za daleką i 
za słabą.

Oczaków i B endery  dosta ły  się w ręce 
rosyjskie a B iałogród w austryackie .

G ustaw  III znalazł się w niem ożności 
prowadzenia dalszej w ojny. A nglia  dała 
mu tylko pom oc dyplom atyczną a F ra n 
cja, zajęta rew olucyą u  siebie, nie dała 
mu żadnej.

W obec tego  k ró l pośpieszył z zaw ar
ciem pokoju.

N astąpił on w W erelac dn ia 14  s ie r
pnia 1790  r.

Pokój by ł zaszczytny, ale Szw ecya 
nie odzyskała żadnej prow incyi lubo po

siadała m onarchę bohatersk im i przym io
tam i obdarzonego.

G ustaw  III wróciw szy do Sztokholm u 
spotkał się z n iechęcią pospólstw a. Opinie 
rew olucyi francusk ie j rozszerzyły się ju ż  
po całej Szwecyi. Zakładano k lu b y  i sek- 
cye na wzór parysk i z tą  ty lko różnicą, 
że do nich należał nie sam  lud  tylko, 
ale i a rystokracya .

Pokazało się w krótce, że sz lach ta  ta ń 
cząc rew olucy jną k a r m a n i o l ę ,  używ ała 
opinii rew olucy jnych  na  obalenie króla 
i zaprow adzenie oligarchii.

G w ardya złożona z synów  szlachec
k ich odznaczała się w tym  w zględzie 
uderzającem  podniecaniem .

W  celu obrony sw ej osoby G ustaw  
zaprow adził gw ard y ę  złożoną z m ieszczan; 
aby zaś uw olnić kraj od now ej rew o lu 
cyi zaw arł przym ierze zaczepno-odporne 
z Rosyą.



438 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE JM® 55

niem kanalizacji i układaniem rur, do
starczanych przez fabryki, pozwalały na 
nadużycia, lub pełniły swe obowiązki bez 
należytej dbałości o dobro publiczne. Zba
danie tej sprawy i wykrycie winowajców, 
senator Neudhardt, nie posiadając dosta
tecznych w tym względzie pełnomo
cnictw, przekazał władzom administracyj
nym. W pierwszym wypadku winnym 
grozi odpowiedzialność za bezczynność 
władzy, przewidziana art. 341 kodeksu kar
nego, w drugim zaś — za niedbalstwo 
w czynnościach urzędowych, przewidzia
ne art. 411 tegoż kodeksu.

kumarskich kopalń złota od rabusiów 
którzy ukazali się tam po ucieczce urzęi 
ników zarządu kopalń.

Ni

lart
)0gC
b y ł

ZAGRANICZNA.
iien* R e w o lu c y a  w  M eksyk u . Rospuczęte 

wtorek rokowania pomiędzy powstańcatLor 
a rządem prowadzone są w namiocie fban( 
stronie meksykańskiej nad Rio GrandL c
między Juarez, a obozem pow stańczy^
Zawieszenie broni przedłużone zostało^
pięc dni. ńor

Prezydent Diaz oświadczył prywaL r 
nie, że natychmiast po zawarciu pokoju p;

—  R ob o ty  r e g u la c y jn e .  Z pośród kre
dytów, wyznaczonych warsz. zarządowi na 
przeprowadzenie robót regulacyjnych na 
Wiśle, zarząd okręgu przeznaczył 60,000 
rubli na gruntowną naprawę wałów nad
brzeżnych, zaś 80,000 rb. na naprawę in
nych urządzeń w okręgu I dystansu, t. j. 
tej części Wiśły, która graniczy z Austryą. 
Na roboty, objęte projektem, wyznaczono 
291,000 rb. w tymże dystansie. Grunto
wna naprawa regulacyi, oraz wykonanie 
nowych robót rozpoczęte będą w listopa
dzie r. b. O wykonanie części tych robót 
ubiega się warszawski Związek roboczy.

da się do dymisyi. Wódz powstańców, Mj, 
dero, nie dowierzając prywatnym zaper0      _s v ,
nieniom Diaza, oświadcza gotowość

—  R ab u sie  w  k op a ln iach  z ło t a .  Wysłano 
nowy oddział żołnierzy, w celu ochrony

cia pokoju jedynie w tym wypadku, jer 
li Diaz złoży oświadczenie publiczne i z:°,, 
bo wiąże się do opuszczenia zajmowane!’ 
stanowiska. .

Z Guavana donoszą, że 1,000 Am 
rykanów jest zamkniętych w Mazapki 
że meksykańskie kanonierki zamykijdo ( 
port. Powstańcy otaczają port od srony i-ta 
dowej.- ^ r

Położenie w stolicy Meksyku jest bmści 
dzo groźne, jest ona bowiem faktyczti ob 
otoczona przez powstańców. Z miasta #y v 
chodzą nocą wojska, aby osłaniać drogi digotc 
iazdowe z południa. 1

Na
i---------- g   -----------------------------gggkluc

Wszystkie jednak te środki — lubo 
bardzo rozumne i celowe — okazały się 
spóźnione, ponieważ król nie uniknął 
skrytobójczego postrzału na balu masko
wym w operze sztokholmskiej.

Gustaw IV Adolf, syn zmarłego i nu.
czyi

Śledztwo sądowe wykryło, że zabój
cą króla był Anekarstroen, kapitan gwar - 
dyi szlacheckiej i że przywódcami spisku 
byli: hrabia Horn i hr. Ribbing, baron 
Bielke i generał Pecklin, skompromito
wani w konfederacyi finlandzkiej.

la, miał lat 13, kiedy wstąpił na tij0 j, 
(1792 r.)

Szlachta spodziewała się ryćhleptwi 
wznowienia konstytucyi z r. 1720, ^  
doświadczenie i prawość regenta, k s i^ J  
Sudermańskiego, zniweczyły jej zami%{ 's

Rewolucya francuska była wtP 1. « cyinw okresie najwyższego napięcia.

Anekarstroem został ścięty a jego 
ciało wystawione na palu.

Magnaci szwedzcy, a nawet ich żo
ny, oddawali trupowi długi czas honory, 
odwiedzali go i przylepiali na polu wier
sze poświęcone pamięci królobójcy.

Rosya namawiać poczęła Szwecja j e
koalicyi ale regent przełożył neutralncpela
W obawie znalezienia w księciu SułP™
mańskim nieprzyjaciela zręczniejszego^
Gustaw III, cesarzowa rosyjska, K|0§c
rzyna II, postanowiła użyć wszelkich s(wśr<
sobów, aby wciągnąć Szwecyę w sstop

od 1politykę.
(C. d.Ąoblę

ziem
Osobiści tylko przyjaciele króla i chło

pi okazali po śmierci Gustawa III żal z cel
szczery.
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i Według poufnych wiadomości z de- 
®10V tam entu stanu, stosunki w Meksyku 
r P o g o r s z y ł y  się. Powstańcy w pobliżu Me- 

tsyku rozwijają niepokojącą działalność.
. | * F or ty f ik acy e  tu reck ie .  Wedle donie

sień z Konstantynopola. Porta zamierza za- 
jądać od parlamentu 200,000 funtów na 

lcaw tyfikow anie Trypolisu, Bosforu i Dar- 
Ie jdanellów. Następnie ma być ufortyfikowa- 
f nd-na Smyrna, Salonika i Mitrowic, która ma 
P r‘tyć zamieniona w pierwszorzędną warow

nię. W tutejszych kołach politycznych nie 
wierzą, aby Porta uzyskała środki potrzeb- 

PSe na te roboty:
|Uj|j * M onarchiści w  Portugalii .  Z Lizbony 
’ ętdonoszą, że dwu monarchistów, przebra
n y c h  za żołnierzy, wtargnęło do koszar 
P  Cintrze i zmusiło telegrafistę pułkowe- 

’ j .,go do rozesłania rozmaitym dowódcom 
anepulków depeszy, że wobec przywrócenia 

'monarchii należy wezwać pod broń woj- 
Al]1sko. Obu monarchistów aresztowano.
piani * Japończycy  w  Mandżuryi. Przybyła 
ykilo okręgu kolei południowo-mandżurskiej 
nyii5-ta dywizya japońska, rozmieszczona jest 

od Tajrenu do Teiinu. Sztab dywizyi mie- 
t baiści się w Laojanie. Pułki transportowy 
y c »  oblężniczo-artyleryjski dywizyi pozosta- 
a n;ły w Japonii. Dywizya zastąpiona przy- 
giigotowuje się do odjazdu do Japonii.

* Za n iem ora lność .  Z Livorno donoszą: 
Na rozkaz króla Wiktora Emanuela wy-

“ "■kluczono z akademii marynarki br. Sale- 
Jmi, kuzyna króla i brata ks. Cos ta. Przy
czyną wydalenia br. Salemi z akademii by 

t:lo jego rozwiązłe życie.
* Chłopi c z e s c y  p rzec iw k o  duchow ień-

chteStwu. Kardynał arcybiskup praski Skrben- 
0 sky oświadczył deputacyi włościan, która 
^„uskarżała się na agitacyę wyborczą, pro

wadzoną przez duchowieństwo, że poczy
t n i  starania, ażeby w przyszłości kazalni
c a  nie była używana za mównicę agita- 

cyjną polityczną.
* Kradzież w  m e c z e c ie  Omara. Poseł 

Jerozolimy Ruhi-bęj, który wniósł inter- 
alnopelacyę z powodu kradzieży, dokonanych 
Suiprzez Anglików w meczecie Omara, twier- 
g0azi, że Anglicy wywieźli 10 wielkich skrzyń, 
K fhych kosztowności, świętości i starożyt- 
, *  wszelkiego rodzaju. Wzburzenie 
3kswśród ludności arabskiej trwa w takim 
y sstopniu, że gubernator Jerozolimy zażądał 

od Porty pozwolenia na ogłoszenie stanu 
l, Ciężenia, obawiając się o życie cudzo

ziemców.
Sam ob ójs tw o  zakonnika. W jednej 

z cel księży karmelitów we Lwowie znale

ziono zwłoki ks. Justyna Radkego w pozycyi 
klęczącej. W ręce zaciśniętej zmarły trzyL 
mał rewolwer. Ks. Radke, liczący 36 la-* 
życia, otrzymał święcenia przed 12 laty. 
Stale przebywał w klasztorze karmelitów 
w Krakowie, gdzie od dłuższego czasu 
zdradzał zdenerwowanie, które w osta
tnich dniach przeszło w zboczenie umy
słowe na tle religijnem. Przed kilku dnia
mi ks. Radke przyjechał do Lwowa w ce
lu nawiedzenia chorej matki. Ciężka cho
roba tej ostatniej tak na niego podziała
ła, że wróciwszy z odwiedzin do klaszto
ru nie przemówiwszy do' nikogo ani sło
wa, udał się do celi i tam dokonał sa
mobójstwa.

Rewolucya w Chinach.
Znany etnograf francuski, Ferdynand 

Fargenel, przedstawia w ostatnim tomie 
„Revue parleinentaire et politique" bardzo 
interesująco rozwój ruchu w Chinach:

„Kiedy Japonia dokonywała aneksyi 
Korei, w Pekinie odbywały się właśnie 
narady nad ułożeniem trzeciej z rzędu 
petycyi do tronu w sprawie przyspiesze
nia nadania konstytucyi. Pierwszą pety
cyę w tej sprawie wnieśli delegaci 22 rad 
prowincjonalnych w styczniu 1910 roku. 
Regent i jego najbliżsi doradcy w sposób 
bardzo surowy odrzucili tę petycyę. Mi
mo to komitet, który ją  opracował, nie 
rozwiązał się, lecz przystąpił do przygoto
wania drugiej. Jedm cześńie z inieyatywy 
swego energicznego wodza, Sung-Chong-I, 
rozpoczął ten komitet bardzo ożywioną 
agitacyę konstytucyjną.

Wynikiem tej systematycznej a wytrwa
łej roboty była druga petycya konstytu
cyjna, doręczona regentowi w lipcu roku 
zeszłego. Podpisali ją  już nietylko człon
kowie komitetów konstytucyjnych, ale 
wogóle wszyscy niemal najwybitniejsi 
Chińczycy w całem państwie. Niemniej 
korona petycyę tę powtórnie odrzuciła.

Konstytucyonaliści jednak i tym ra 
zem nie dali za wygraną. Zaczęli oni przy
gotowywać trzecią petycyę, widząc w tern 
najlepszy sposób agitacyi i propagandy 
idei konstytucyjnej. Z końcem września 
ubiegłego roku komitet redakcyjny w Pe
kinie obradował codziennie nad tekstem 
trzeciej petycyi. Dom, w którym się na
rady odbywały, otrzymał historyczną już 
dzisiaj nn,zwę „domu pełnomocników". 
I właśnie kiedy napięcie nerwowe tłumów



440 WIADOMOŚCI MARYAW ICKIE JNs 55

pod w pływ em  tej ag itacy i doszło do 
szczytu, rozeszła się w iadom ość o aneksyi 
Kdrei przez Japonię. W ulkan  oddaw na h u 
czący w ybuchnął. Z początkiem  paździer
nika przybyły  do Pekinu liczne deputacye 
z M andżuryi, przew ażnie od młodzieży. 
Mowy ich, w yrzuty , żale i patryo tyczne 
zaklęcia dolały ty lko oliwy do rozniecone
go ju ż  ognia. W  Pekinie odbył się szereg 
olbrzym ich zgrom adzeń publicznych. Mó
wcy na  znak  dozgonnej w ierności rzu ca
nym  przez siebie hasłom  odcinali sobie 
publicznie palce, ja k  tego w ym aga s ta ro 
ży tny  obyczaj chiński. Po jed n em  z ta 
kich zgrom adzeń, s lanatyzow any  tłum  j e 
go uczestników  pociągnął przed „dom  peł
nom ocników ”, aby zażądać n a ty ch m iasto 
wego w ręczenia regen tow i trzeciej pety- 
cyi. Po drodze do pochodu przyłączały się 
coraz to nowe tłum y. O grom ny Pekin  za
czął nag le żyć niezw ykłem  i daw no nie- 
w idzianem  rew olucyjnem  życiem. Przez 
całą noc ściągały do cen tru m  m iasta  tłu 
m y w zburzonej ludności. Stało się rzeczą 
oczywistą, że lada chw ila może nastąp ić 
straszliw y w ybuch  gn iew u ludow ego, k tó 
ry  za jed n y m  zam achem  obali s ta ry  sy 
stem  despotyczny w raz ze znienaw idzoną 
dynastyą .

S traże zastąp iły  d rogę d em onstran 
tom . D ygnitarze  dw orscy w najw iększym  
przerażeniu  b łagali przewódców , aby skło
nili tłum  do rozejścia się i spokojnego 
oczekiw ania odpowiedzi. Ale członkowie 
kom ite tu  i tak  zw anego „przygotow aw cze
go parlam en tu"  otoczyli niosącego okrw a
w ioną petycyę S una-C honga-I i ośw iad
czyli, że raczej um rą, niż ustąp ią .

W ówczas z pałacu cesarsk iego  nad
biegł m in ister spraw  w ew nętrznych , ksią
żę Su, i zaproponow ał sw oje pośrednictw o. 
Po długich  rokow aniach  w ręczono mu 
petycyę, k tó rą  ten  n a ty ch m ias t doręczył 
regen tow i, zam kniętem u razem  z rodziną 
cesarską  w w ew nętrznych  budynkach 
m iasta  cesarskiego. N a ty ch m iast rozpo
częto rad ę  cesarską, k tó ra  trw ała  całą 
noc. Obecnie w iadom o, że re g e n t i dwór 
dopiero wów czas zgodzili się ustąp ić , kie
dy książę Su zapow iedział im  n atych 
m iastow y w ybuch  rew olucyi i upadek 
dynasty i.

Kiedy m anifestanci doszli do „dom u 
pełnom ocników ", n a  czele ich znaleźli się 
ju ż  i dwaj wodzowie. Byli to dwaj s tu 
denci Czao i Liu. W eszli oni do w nętrza 
dom u, k tó ry  tym czasem  nieprzejrzane 
tłum y otoczyły ze w szystk ich  stron . Liu 
zwrócił się z k ró tk iem .przem ów ien iem  do 
kom ite tu  redakcy jnego , k tó ry  w łaśnie za
kończył sw oje obrady. Młody en tu zy asta  
żądał, aby wodzowie Ligi k o nsty tucy jnej 
niezwłocznie stanęli na czele tłum ów  i po
prow adzili je  do pałacu cesarskiego, aby 
tam  albo zginąć, albo uzyskać spełnienie 
życzeń całego 4 0 0 -m ilionowego narodu. 
Liu zakończył swe płom ienne przem ów ie
nie przysięgą, że będzie walczył do k o ń 
ca, to rzekłszy, odrąbał sobie palec. Kole
ga jeg o  Czao na znak solidarności z nim, 
przebił sobie1 jednocześnie szty letem  rękę. 
B ryznęła krew  i zalała arkusze petycyi. 
Ogólny en tuzyam  dosięgnął szczytu. W szy
scy członkow ie kom ite tu  wyszli do tłum u, 
k tó ry  tym czasem  w zrósł do kilkudzie
sięciu tysięcy, i ośw iadczyw szy, że n ad 
szedł czas albo zwyciężyć, albo zginąć, 
poprow adzili rozentuzyazm ow ane tłum y 
do pałacu cesarskiego.
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Kiedy w reszcie nadeszła odpowiedź j 
reg en ta , cały tłu m  ruszy ł przed gmach 
szkoły praw a, gdzie obradow ał właśnie 
p arlam en t przygotow aw czy. Salę obrad 
w m gnien iu  oka w ypełniły tłum y, żądając, 
aby parlam en t głosow ał nad  petycyą.

W praw dzie w obec odpowiedzi regen
ta  głosow anie nad  petycyą przekraczało 
ju ż  kom petencyę tego  parlam en tu , jednak 
u stęp u jąc  woli ludu , przew odniczący, ksią
żę Palm i, drżącym  głosem  odczytał karty 
petycyi, podczas czego w szyscy członko- r£ 
wie p arlam en tu  w m ilczeniu powstali, m 
przyłączając się w ten  sposób do żądań 
konsty tucyonalistów .

W  tak i to sposób w ym uszono na ją 
rządzie zgodę na  przyspieszenie ogło- s} 
szenia konsty tucy i, k tóre zam iast w 1917 
m a nastąp ić  w ro k u  1913: Ale i ta  zdo
bycz konsty tucyonalistów  nie zadowolnila 
ich. Postanow ili oni żądać natychm iasto- si 
wego ogłoszenia konsty tucy i. I to właśnie n, 
żądanie je s t  obecnie głów nem  hasłem,, ^  
pod k tórem  w ybuchają  teraz groźne rozru
chy rew olucyjne w C hinach".


